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FESTIWAL 


POKAZY 


WYSTAWA 


SEMINARIU 


Czterdziestolecie 
Rewolucji Październikowej w filmie 


TŁ a OE SDE 
cji Paździei 
dzi: 


ci o Leninic*, oi 
którym mieszkam” Kulidżano- 
wa i Segela. Na premierę «e- 
go ostatniego filmu przyje- 
dzie delegacja realizatorów. 


O _ Festiwalu Radzieckich 
Filmów Dziecięcych i Mło- 
dzieżowych informowaliśmy 
już naszych czytelników. Do- 
dajmy, że festiwal ten będzie 
trwal od 29.X do 22.XI, erga- 
nizowany jest przez Zarząd 
Główny Towarzystwa Przyja: 
ni Polsko-Radzieckiej i C« 
tralę Wynajmu Filmów. Pod 


czas festiwalu zorganizowany 
zostanie specjalny konkurs 2 
nagrodami. 


a 
W Białymstoku otwarta z0- 
stanie wystawa pod nazwą 


„10 lat fihnu radzieckiego", 
urządzona przez Zarząd Głów. 
ny TPPR i Centralne Archi- 
wum Filmowe. 


W dniach od 17 do 29 Hsto- 
pada Instytut Połsko-Radzie- 
cki organizuje sesję poświęco- 
mą twórczości Michała Szolo- 

ywa. Jeden dzień sesji prze- 
zony zostanie na omówie- 
filmowych adaptacji „Ci- 
chego Donu*, 


Na uroczystą premierę — 
„Sióstr" filmu opartego na 
powieści Aleksego Tołstoja. 
która odbyła się w Warsza” 
wie 22 pazdziernika w kimie 
„Pod Kopułą", przyjechal re- 
Żyser Grigorij Roszal. Zapo- 
wiadany przyjazd dwojga a- 
ktorów grających w tym fil- 
mie — kufiny  Nifontowej I 
Nikołaja Gricenko — nie do- 
szedł do skutku: Aktorzy ci 
z powodu nagłych zajęć mie 
mogli przyjechać do Warsza- 
wy (Nifontowa miała premie- 
rę nowej sztuki w Teatrze 
Małym w Moskwie, gdzie wA- 
stępuje). Reżyser Roszal b- 
gościem naszej redakcji. Wy- 
wiad z mim znajdą czytelnicy 
w następnym numerze „Fil 


Zespól KAMERA niedawno zadebiuto- 
wał filmem  „Dezerter". Kierownikiem 
artystycznym KAMERY jest Jerzy Boszak. 
Pytam go, dlaczego zespół ten działa przy 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych? 
—'To stwierdzenie jest niezupełnie ści- 
słe. Zespół nasz jest jednym z ośmiu na- 
leżących do przedsiębiorstwa pod nazwą 
Zespoły Autorów Filmowych. Jego zwią- 
zek z WED polega na tym, że realizato- 
rzy KAMERY są jednocześnie pracowni- 
kami Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 
KAMERA jest zespołem małym, tworzą- 
cym się jeszcze. Nie zamierzamy plano- 
wąć: naszej produkcji, będziemy realizo- 
wali filmy w miarę dojrzewania naszych 
twórców, w miarę powstawania odpowia- 
dających nam scenariuszy i — oczywiście 
— w miarę wolnego czasu naszych współ- 
pracowników. bowiem nasi realizatorzy 


21 października Ambasador ZSER w Polsce 


a 


JUBILEUSZ FERTNERA 


22 października w Krakowie odbyła się uroczystość jubileu- 
szu śt-lecia pracy w filmie Antoniego Fertnera (patrz ..Film 
nr 42). Jubilata niestety nie było na Sali: od siedmiu miesięcy 
przebywa w szpitalu po skomplikowanym złamaniu nogi. Jed- 
nak do zebranych na uroczystości miłośników jego pracy 
aktorskiej przemówił on z taśmy magnetofonowej. W czasie 
jubileuszu wyświetlone zostały filmy zrealizowane. z udziałem 
listów i depesz 


Fertnera. Jubilat otrzymał wiele kwiatów, 
od instytucji fiłmowych i widzów kinowych. 
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— tylko o współczesności 


[ stalny „Włodzimierz 
stanowiący dar KC KPZR dla KC PZPR. 


nie zerwą kontaktu ze swą dotychczaso- 
wą pracą w Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych. Sądzimy, że taki zastrzyk doku- 
mentalizmu nie zaszkodzi polskiej kine- 
matografli fabularnej. 

— Jakie są założenia zespołu? 

— Naszym głównym zadaniem jest rea- 
Jizacja filmów o tematyce współczesnej 

— Kto w tej chwili należy do zespołu? 

— Kierownikiem artystycznym jestem 
ja. kierownikiem literackim — Jerzy Ste- 
lan Stawiński. Współpracują z nami: 
Bohdan Poręba, który ma najbardziej 
zaawansowany scenariusz (pisany współ- 
nie ze Stanisiawem Manturzewskim, so- 
<jologiem zajmującym się sprawami dzi- 
slejszej młodzieży), Kazimierz Karabasz 
1 Władysław Slesicki oraz Jerzy /Hoftman 
1 Edward Skórzewski. 

Rozmawiała ESW. 


MIESZANKA 
FILMOWA 
8 Centrala Wynajmu  Fil- 


mów zapowiada zorganizowa- 
nie na przełomie listopada i 


Tljicz Lenin* grudnia przeglądu najlepszych 


filmów polskich. 
© W Pradze odbył się XIV 
Kongrez Międzynarodowej Fe- 
deracji Archiwów Filmowych 
(FIAF) zwołany z okazji dwu- 
dziestolecia utworzenia Fede- 
racji. Wzięli w mim udział 
przedstawiciele 21 państw, m. 
'n. Polski, Wielkiej Brytanńi, 
NRD, Włoch i Indii. Obradom 
przewodniczył prezez Między- 
narodowej Federacji Archi- 
tów Filmowych proj. Jerzy 
Toeplitz. 

© 21 października odbyt się 
w ambasadzie ZSRR w War. 
szawie pokaz jednego z naj- 
nowszych fabularnych filmów 
radzieckich „W dniach paź- 
dziernika", |" zrealizowanego 
przez reżysera S. Wasiliewa 
na. tle autentycznych wydo- 
rzeń, poprzedzających wybuch 
Rewolucji Październikowej. 
© Operatorzy bydgoskiego 
klubu filmowego zakończyli 
prace nad filmem krótkome- 
trużowym, poświęconym  za- 
bytkom i współczesnemu ży- 
ciu Kruszwicy, jednego z naj. 
starszych miast Polski. Film 
zrealizowano z okazjł zbliża- 
jących się obchodów Tysiąc- 
lecia Państwa Polskiego. 
oc. 


SPROSTOWANIE 


W 42 n-rze naszego pisma 
podaliśmy za Polską Agencją 
Prasową wiadomość o filmie 
Tadeusza Jaworskiego—zreali- 
zowanym z okazji Millennium. 
Otóż film ten ma tytul ..Grun- 
wald* a nie — jak pisaliśmy 
— „Grunwaldzkie pole”. Jest 
10 film krótkometrażowy. sce- 
nariusz napisał Marian Bran- 
dys. a nie Tadeusz Jaworski 
i Marian Brandys. Za błędy 
zawarie w informacji przepra- 
szamy realizatorów filmu i 
czytelników. 


STANISŁAW LENARTOWICZ 


JERZY ZARZYCKI 


KONRAD NAŁĘCKI 


Filmy polskie w listopadzie 


Na listopad zapowiedziane są trzy premiery 
polskich filmów. Zobaczymy: „Pigułki dla Au- 
relii'* Stanisława Lenartowicza (nowela kolarska 
w „Trzech startach”, „Zimowy zmierzch”, „Spot- 
kania*), „Żołnierza królowej Madagaskaru" 
Jerzego Zarzyckiego („Miasto nieujarzmione*, 
„Uczta Baltazara*, „Ziemia”, „Zagubione uczu- 
cia”) i „Dwoje z wielkiej rzeki* Konrada Na- 
łęckiego (debiutuje w filmie fabularnym). 


LOTNA*" W PLENERZE 


POKAZY W „ILUZJONIE'* 


W warszawskim ILUZJONIE je można zobi 

czyć w listopadzie m. in. następujące cykle filmów: 

przedwojenne filmy polskie: „Przez łry do szczę- 
ścia”, „O czym się nie mówi”, „Czarne dlamenty", 
„Ada, to nie wypada” 

komedie filmowe: m. in. nieme filmy z Patem | Pa- 
tachonem, wczesne filmy Chaplina i „Słomkowy 
kapelusz" nenć Ctalra; 

filmy x udziałem Pierre'a Blanchara: „Zbrodnia 
i kara", „ej pierwszy bat", „Symfonia pastoral- 
na", „Przygoda na wakacjach: ź 


O” k 
FILMY SKANDYNAWSKIE 


Na zaproszenie Centralnego Archiwum Filmowego 
przyjeżdża do Warszawy (29.X — 2.XI) Jórn Donner — 
pracownik naukowy filmoieki fińskiej. Pan Donner 
przywiezie ze sobą kilka filmów archiwalnych i współ- 
czesnych produkcji krajów skandynawskich. 

Podczas pobytu w Warszawie wygłosi on prelekcje 
połączone z pokazami przywiezionych filmów: w sali 
Pałacu Młodzieży (29, J1.X) i w TLUZJONIE (30.X). 


BAD EMS 


W Bad Ems odbył się w październiku XVIII Kon- 
gres t XX Konkurs UNICA (Międzynarodowa Orga- 
nizacja Filmu Amatorskiego) z udziałem delegatów 
Polskiej Federacji Amatorskich Klubów Filmowych. 
Na konkurs zgłoszono 5i filmów, z Polski — 1. Twór- 
czość polskich amatorów oceniona została bardzo ni- 
sko: „Tramwaj do nieba* zajął szóste miejsce (w swo- 
jej kategorii), „Regi Poloniae'* — dziewiąte, a „Wa- 
rianty* — dziewiętnaste. 

W ogólnej klasyfikacji filmy polskich amatorów za- 
jęty czternaste miejsce na piętnaście krażów biorą- 
cych udział w konkursie. 


KRÓL 


ŻOŁNIERZ: 


OWEJ 


MADAGASKARU 


Scenariusz: Jeremi Przy” 
borą i Jerzy Zarzycki we- 
dług farsy Stanisława Do- 
brzańskiego  adaptowanej 
przez Juliana Tuwima. 

Reżyseria: Jerzy Zarzy- 
eki 

Zdjęcia: Antoni Wójto- 
wicz 

Muzyka: Stanisław Wi- 
słocki - 

Wykonawcy: Kamilla — 
Hanna Łubieńska, Mazur- 


kiewicz — Tadeusz Fijew- 
ski, Sabinka — Barbara 
Kwiatkowska, Władek — 
Ignacy Gogolewski. Lemię- 
cka — Irena Kwiatkowska. 
W pozostałych rolach: Ha- 
lina Drohocka, Andrzej 
Szczepkowski, Jarema Stę- 
powski. 


Produkcja: Zespół Auto- 
rów Filmowych SYRENA 
— 1958. d 


© 

Scenariusz tej barwnej komedii muzycznej oparto na 
popularnej operetce, która przenosi nas w czasy, gdy 
na scenach dawnej XIX-wiecznej Warszawki święciły 
swój triumf wodewile, a panowie darzyli uwielbieniem 
ich aktorki. i 

Reżyser Jerzy Zarzycki zrealizował po wojnie nastę- 
pujące filmy pełnometrażowe: „Miasto nieujarzmione*, 
„Uczta Baltazara" i „Zagubione uczucia”. Zarzycki zre- 
alizował także jeszcze przed wojną pierwszą wersję 
„Żołnierza królowej. Madagaskaru”. 


DAMA Z PERŁAMI 
(Bildnis einer Unbekannten) 


Scenariusz: Hans Jacoby | Helmut 
Kśutner _ 


Reżyseria: Helmut Kżutner 
Zdjęcia: Werner Krien „ 
Muzyka: Franz Grothe 


Wykona! Niecie — Ruth Leu- 
werik, Jan Maria Kelier, malarz — 
o. W. Fischer, Walier — Krich 
Sęheli Radca ambasady — Al- 
Drecht Schoenhals, Jego żona — Ire- 
me V. Mayendorti, Hernandez — 
Paul Hoffmani 


Produkcja 


ietus-Flim" (NRE). 


Młody | utalentowany malarz w Czasie przedstawieniu w paryskim teatrze 
Chailiot zobaczył w jednej z Ióż piękną kobietę, Po spektaklu nieznajoma 
zniłnęła i małarzowi nie udało się jęj odnaleźć. Fascynująca uroda spotkanej 
przypadkowo kobiety wywarła jednżk na nim tak wielkie wrażenie, ze na- 
malował z pamięci jej portret. Obraz został kupiony przez czlowieka prowa- 
Gzącego niezbyt czyste interesy. Dostrzegł on bowiem podobieństwo sportre- 
towanej kobiety, do żony pewnego dypłoinaty, którego już od dłuższego czasu 
starał się skompromitować. 


WAKACJE Z GANGSTEREM 


(Vacanze cel gangster) 


Scenariusz: Dino Risi i Ennio Coii- 
cini 

Reżyseria: Dino Risi 

Piero Portalupi 

Mario Nascimbene 
Wykonawcy: Gangster — Marc La- 
wrance, Przyjaciólka gangstera — 
Giovanna Pala, Gianni — Mario Gi- 
rotti, Ugo — Antonio Macchi, Niro 
— Alfredo Baldieri, Andrea — Gaeta- 
uo Pesstna, Mario — Luciano Caru- 
so. W pozostałych rolach: Dina Per- 
bellini, Magrii Zacconi, Bianca Do 
ria, Anna Arena, Lamberta. Magio- 
rani. « 
Produkcja: Cinematografica Mam- 
bertti (Wlochy) — 1951 


Więzień, zamknięty na skutek pomyłki sądowej w niedostępnej twierdzy, nie 
może nikogo przekonać o swej niewinności. Wysyła więc w świat Kartkę 
z apelem do ewentualnego znalazcy, by zainteresował się jego losem i dopro- 
wadził do rewizji procesu. Kartka dostaje się w ręce pięciu przyjaciół, uczniów 
jednej z włoskich szkól. Chłopcy uwalniają jednak zamiast niewinnego czlo- 
wieka groźnego gangstera. 


NAPIĘTNOWANI 
(i Gabestokken) 


Scenariusz na podstawie sztuki Tba 
Freuchensa: Leck Fischer 
Reżyseria: Alice O*Frederiks i Jon 
Jsetsen 

Muzyka: Sven Gyldmark 
Wykonawcy: Bente — Grete Thor- 
dabi, Teddy — Jorten  Reenberz, 
wiggo — Peter Malberz, Gerda — 
Lily Broberg, Lekarz — Ib Schon- 
berg. 

Produkcja: „A/e Palladium Helie- 
ruj* (Dania). 


Film ten porusza problem cehabifitacji ludzi chorych na gruźlicę na przykia- 
dzie losów młodej mężatki Recenzję tego filmu zamieszczamy na str. 5 


Barbara Kwiatkowska gra rolę Sabinki, z Tadeusz Fijewski odtwarza postać Mazurkiewicza 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 
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Dama z perlami 
Niezłomny 


Ogniste wiorsty 
Portier z, Lazurowegoj 
Wybrzeża 


więźniowie 
lamparciego jaru 


Winowajca nieznany 


Opowieści o Leninie 


Chłopiec z gutaperki. 
Siostry 


Napiętnowani 


Nocny patrol 


Królowa śniegu 


KONTREDANS 
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AUTOREM 


aczynając od porównań można by 

powiedzieć, że „Pożegnania” są przy- 

kladem efektownego kontredansu mię- 
dzy autorem powieści a adaptującym tę po- 
wieść reżyserem. Sam film na tych wzajem- 
nych ukłonach wychodzi raczej bardzo do- 
brze. 

„Pożegnania* nie są powieścią, o któreś 
chciałoby się powiedzieć, że tylko żywcem 
przenosić ją na ekran. Cała wartość „Poże- 
gnań* tkwi bowiem nie w obrazie, nie w cpi- 
sie, a w dialogu. Reszta to jakby ledwo zary- 
sowany scenariusz sytuacyjny, który pomaga 
nam odczuć precyzję doskonałych powie- 
dzeń. 
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Dygat w powieści skazuje ciągle czytelnika 
na jego własną wyobraźnię. Sucho relacjonu- 
je: stało się tak a tak. Całą barwę wyda- 
rzenia, tysiące jego odcieni i smaczków po- 
zostawia czytelnikowi. Inna rzecz — scena- 
riusz wydarzeń jest tak zarysowany, że właś- 
nie budzi w nas ochotę do rozhuśtania wy” 
obrażni. 


BUNT BOHATERÓW 


Z takiej powieści reżyser decyduje się ro- 
bić film. Film zresztą, mimo pozorów, bardzo 
od tej powieści odbiegający. Wygląda na to, 
że kiedy zaczęto wyobrażać sobie, opracowy- 


wać szczegół po szczególe każdą zarysowaną 
sytuację, każdą postać, nagle zaczęło ło wszy- 
stko żyć bardzo odrębnym od powieści ży- 
ciem 

Nieokreślonemu w powieści lokajowi wsa- 
dzono na głowę staroświecki melonik, ubra- 
no go w czarny płaszcz, dano mu charakte- 
rystyczną twarz, dostojne ruchy — i już tak 
zmieniony lokaj nie chce wejść z powrotem 
w ramy powieści, nie chce żyć swoim po- 
przednim powieściowym życiem. To samo 
zresztą stało się z innymi postaciami. Jest to 
także kwestia tego, że adaptatorzy zdecydo- 
wali się zrezygnować z charakterystycznej 
dla powieści formy narracji, gdzie główny 
bohater opowiada o sobie i o wydarzeniach, 
których był świadkiem, w sposób autojronicz- 
ny. W każdym razie satyra w filmie jest pod- 
szytą liryzmem, bohaterzy są o wiele mniej 
marionetkowi, ich przeżycia mie mają już 
wartości głównie samej groteski — wręcz 
przeciwnie — nawet nas wzruszają. 

Mówiąc o adaptatorach mam na myśli przede 
wszystkim Dygata. Wygląda na to, że w tej 
zmienionej nagle sytuacji, otoczony postacia- 
mi zaledwie sobie znanymi, zaczął pisać po- 
wieść od nowa. Kto bowiem interesuje się 
twórczością autora „Pożegnań”, spostrzeże, 
że mimo dość dokładnego zachowania starej 
fabuły — jest w filmie o wiele więcej Dy- 
gata współczesnego (autora „Różowego kaje- 
ciku* i „Podróży*) skłaniającego się właśnie 
bardziej w kierunku tak charakterystycznej 
dla filmu Hasa satyry lirycznej. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO BANAŁU 


Można chyba powiedzieć, że kiedy to wszy- 
stko zaczęło od nowa żyć, ruszać przy- 
szedł czas na wielką i piękną zabawę. Sytua- 
cja wymagała inteligentnego i czułego na sło- 
wo reżysera. 

Nim on się na dobre do zabawy włączył, 
powstała opowieść nieco melancholijna, w 
której nacisk położono na nieszczęśliwą, tro- 
chę rachityczną miłość dwojga głównych bo- 
haterów. Trzeba było bowiem w stosunku do 
nich wyraźnie zrezygnować z „żądła sa- 
tyry". Ale tak zarysowana sytuacja zaczęła 
grozić sentymentalizmem, banałem. Jakże 
łatwo mógł powstać smutny film dla kucha- 
rek. Streszczając bowiem wulgarnie: Młodzi 
nie mogą się pobrać, bo on jest 2 innej sfery. 
Rozchodzą się. A potem on ją spotyka jako 
żonę hrabiego. Osiągalną już „pod względem 
mezaliansu”, ale niestety — mężatkę. 

W tym momencie do akcji wkraczają re- 
żyser i operator. Przed banałem mogła bo- 
wiem uratować film tylko „atmosfera', 

Atmosfera — rzecz nieuchwytna, ale ma- 
my ją już w pierwszym obrazie filmu, kiedy 
Paweł spogląda przez okno na całującą się 
pod parasolem parę. Jest ta atmosfera i w 
restauracji z przedziwnym kelnerem, jest w 
obłąkanym pensjonacie „Quo vadis”. At- 
mosfera lirycznej nierealności, spokojnego 
bezwładu, znużenia, nierealności zdarzeń na- 
wet najstraszniejszych 


© WAŻNOŚCI DIALOGU 


Dlaczego mówiłem: kontredans. Jest coś we 
współpracy autora i realizatorów „Poże- 
gnań*, co przypomina ten piękny taniec. 
Realizatorzy zdali sobie sprawę, że „Poże- 
gnania* pozostaną mimo wszystko bardziej 
wierne literaturze niż filmowi. 

Bezwzględnie najważniejszy jest w tym 
filmie dialog. Pozostało tu ycoś z atmosfery 
powieści. Mimo rozbudowania postaci speł- 
niają one dalej rolę jakby służebną wobec 
dialogu, polegającą na aranżowaniu sytuacji, 
w których wypowiedziane słowo zabrzmiało- 
by_najlepiej. 

Trzeba było zbudować akcję tak, aby speł- 
niała rolę wizualnego podtekstu do dialogu. 
aby, nie narzucając się, nie prowadziła jed- 
nak do złej „literackości*. Jedno jest pew- 
ne: każda martwa scena dialog ten mogła 
zabić. 

Zresztą nie wiem nawet, czy można tu mó- 
wić osobno o obrazie i osobno o dialogu. 
Oderwane od sytuacji słowa stałyby się bez- 
barwne, sytuacje są tak zbudowane, że wy- 
magają właśnie takich słów. jakie zostały 
wypowiedziane. 

A dobry kontredans, proszę państwa, wy- 
maga naprawdę bardzo dużej delikatności 
i wzajemnego zrozumienia. 


ERNEST BRYŁL 


Już po paru minutach oglądania 
filmu „Motyl! z nefrytu" przekonuje 
my się, że 
TO JEST TEATR. 

© tym informuje nie tylko kurty- 
na, która otwiera | zamyka przed- 
stawienie. O tym informują również 
teatralne racje. Informują ri 
kwiayty, Jak np. bagaż młodej dziew- 
czyny, który nie ma wyobrażać ri 
nych przedmiotów, a tylko marko- 
wać je. Imtormuje o tym wreszcie 
konstrukcja widowiska | aktorzy 
krający dla widowni. Film został tu 
w zasadzie sprowadzony do środka 
technicżnego, rejestrującego i powie- 
lającego spektaki. Czasami tylko 
jakiś bliższy plan pozwała dostrzec 
subtelności gry aktorskiej. Ale to 
też techniczne ułatwienie: przesiada- 
my się tylko wtedy na droższe miej- 
sca, z których lepiej widać scenę. 
Teatr — to mało powiedziane. Naj- 
ważniejsze, że 


TO JEST TEATR CHIŃSKI. 
Teatr zamierzchłych początków. 
Teatr skonwencjonalizowanej gry 
aktorskiej, w którym określone ge- 
sty, ruchy clała, zresztą bardzo 
oszczędne, krok, charakteryzacja, ko- 
lor twarzy, kolor | krój kostiumu — 
mają znaczenie ustalonych symb: 
Dziwi mas, gdy dowiadujemy się, że 
na przykład bat trzymany przez 
aktora oznacza jazdę na koniu, po- 
irząsanie rękami nad głową — wście- 
kłość, a twarz pomalowana na kolor 
czerwony — szłachetność. My wlaści- 
wie znamy tylko czerń na oznacze- 
nie żałoby, która tam — dla odmia- 
my — wyrażana jest kolorem bla- 
tym. 


ODŚWIĘTNY MYŚLI W CZASIE 


SERWIS  „NAPIĘTNOWANYCH" 


W klasycznym teatrze chińskim nie 
jest znany europejski podział na dra- 
mat I komedię, teatr właściwy i ope- 
rę. Sztuki dzielą się natomiast na 
„wojskowe* | „romantyczne*. Łatwo 
więc stwierdzimy, że „Moty! z ne- 
trytu* jest teatralzowaną operą ro- 
mantyczną. W tym teatrze opero- 
wym, czy operze teatralnej mogą 
występować tylko określone osoby: 


młodzieniec, młoda kobieta, starsza 
kobieta, służąca, starzec. Wszystkie 
te osoby znajdujemy | w naszym 
„Motylu 

Sztywność konwencji moglaby od- 
straszać Europejczyka, gdyby nie 
takt, że 


TO JEST TEATR UROCZY. 

Może nie wszyscy dopatrzymy się 
tego uroku w samej opowieści. Nie- 
szczęśliwa historia dwojga kochan- 
ków wyda się zapewne zbyt naiwna 
ł mieskomplikowana, chociaż inni w 
iej prostocie i naiwności dopatrzą 
się swoistego wdzięku. Wszystkich 
natomiast musi oczarować piękno 
plastyki. Chwllami chelaloby się 
poszczególne kadry zatrzymać, wy- 
jąć | przenieść na porcelanowe tale- 
rzyki. Cały tllm — to właściwie wiel- 
Ki, odświętny serwis. Tu potwierdza 
się jeszcze raz niefilmowość tego ill- 
mu, bo walory malarskie kryją się 
w kompozycji, barwie, rysunku, a 
nie w ruchu. Pochodzi to między in- 
nymi i z charakteru gry. Powścią- 
gliwa gra | wolna narracja nie po- 
zwalają ma żaden  gwałtowniejszy 
ruch. Jedynie dłonie aktorów wyła- 
mują się z tej zasady | snują opo- 
wieść razem ze śplewnym dlalo- 
ziem. 


ALEKSANDER KUMOR 


Mój stary profesor, starannie do- 
bierający swoje lektury, mawiał, że 
mie każda kupa papieru pomazane- 
ja czarno czcionkami, jest już 
książką. Podobny sprawdzian moż- 
na by zastosować do kinematografii, 
zakładając, że nie każde kilkadzie- 
siąt tysięcy zdjęć na celuloldzie jest 
filmem. Z tego punktu widzenia 
„Napiętnowani* nie są filmem. Nie- 
stety, szereg poważnych osód — fo- 
tograt, dystrybutorzy, a nawet dy- 
rektor kina, zachowują się Jakby 
mieli do czynienia z filmem, więc 
| Wasz sługa, z zawodu krytyk, zmu- 
szony jest wziąć te opinie pod uwa- 
zę. 

Nie wiedząc jednak, w jaki sposób 
móełbym się tym razem z mego za- 
dania wywiązać, pozwolę sobie, w 
braku innych treści, podać Czytel- 
ninom przynajmniej myśli, jakie 
przychodziły mi do glowy podczas 
projekcji, w formie niejako „ćcritu- 
re automatique". Starałem się zaś, 
oczywiście, o myśli pozytywne, Po- 
czątkowo więc poddawałem się uczu- 
clu dumy, że fllm „Napiętnowani* 
produkcji duńskiej wyświetlany jest 
tylko w dwóch krajach — w Danii 
i u nas, bo o żadnych innych z: 
granicznych projekcjach nie słysz. 
tem. Zastanawiałem się następnie, na 
zasadzie jakiej kombinacji handlo- 
wej „Napiętnowani* dotarli do Pol- 
ski, tj. jaki to towar bez wartości 
wpakowaliśmy  Duńczykom, za co 
oni zobligowali nas do wzięcia tan- 
dety pt. „Napiętnowani”, przy tym 
obydwie strony — jak zwykle by- 
wa w podobnych transakcjach — są- 
dziły z zadowoleniem, że pozbywa- 
ją się z sukcesem swoich śmieci. 

Gdy | te myśli komercjalne mi się 


skończyły, pozostały tylko wspo- 
mnienia. Otóż film „Napiętnowan 
porusza w tonacji smutnej, lecz po- 
godnej, problem readaptacji suchot- 
ników powracających po kuracji do 
normalnego życia. Mąż bohaterki na- 
był nawet sterylizator do naczyń 
kucaennych, która to maszyna obu- 
dziła żywe zainteresowanie widowni 
1 stanowiła niejako jedyny jasny 
promień filmu. Niestety, pokazywa- 
no ją nie dość długo i znów pojawili 
się Duńczycy. Flim ten przypomniał 
mi czasy Jeszcze filmu niemego, gdy 
podobne problemy były podejmowa- 
ne w obrazach „nakręconych pod 
auspicjami Armii Zbawienia”, Jest 
interesujące, że w owym czasie nie 
ukrywano intencji reklamowych | 
instytucje operujące fllmami prze- 
chwalały się tym. Na przykład, były 
specjalne filmy religijne w kinie 
parafialnym. Być może dzisiejsza 
pruderia w dziedzinie propagandy 
ma swe źródło w dewaluacji owych 
instytucji, które wówczas prezento- 
wały się z pewną godnością. Jeden 
z tych filmów, szwedzki „Wózek .wi- 
dmo*, dzieje pijaka, który musiał 
straszyć po śmierci, ponieważ nie 
słuchał siostry z Armii Zbawienia — 
utkwił mi do dziś w pamięci. Flim 
ten musiał przedstawiać pewną war- 
tość, ponieważ ze zdziwieniem prze- 
czytałem o nim wzmiankę w „Misto- 
ril sztuki fllmowej* Toeplitza. 


Na tym kończę zaznaczając, że Z 
zamieszczonego tu wspomnienia hi- 
storycznego nie wynika, że tlim 
„Napiętnowani* należy oglądać, Fil 
mu „Napiętnowani« nie należy oglą- 
dać. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


To zdecydowanie niedobry film. Przectwnicy tej 
opinii zakrzykną: jakie może być niedobry film 
tak świetnie grany, taki malarski, o czarującym 
oczy dzikim pejzażu, pełen tych historycznych 
akcesoriów z rodzącej się Ameryki w XVII wieku 
— kostiumów, sprzętów, gestów. Osobiście bardzo 
jestem czuły na barwę, na tę plastyczną oprawę 
kinematograjicznego widowiska. Nie na darmo 
jlim nazywany był w dawnych dobrych czasach 
„obrazem”. Nawiasem mówiąc, nie wiadomo dla- 
czego termin ten znikł obecnie? Może kiedyś przy 
okazji da się na ten temat pospekulować: czyżby tę 
jak najbardziej wzrokową sztukę do tego stopnia 
przydusił, chemicznie przemieszat psychologizm, 
socjologia, ironiczna dwuznaczność współczesnego 
myślenia i wyobrażania? 


A więc świetny i wieloplanowy, dramatyczny 
jak utwory Goyi — film „Czarownice z Salem" 
jest — moim zdaniem — złym filmem. Kryteria 


bogactwa aktorskiego i operatorskiego są zaledwie 
początkowymi kryteriami w tworzeniu dzieła zwi 
nego filmem. Film, najbłyskotliwszy pod tymi 
dwoma względami, zda egzamin dopiero wtedy, 
gdy odbije się w widzu, na kliszy, jaką każdy 
widz stanowi — jako całość estetyczna i myślowa, 
jako pewien wnłosek natury również moralnej 

„Czarownice z Salem" odbijają się: na tej kliszy 
jako kompozycja bardzo brutalna i nieokreślona 
w swoim kierunku ostatecznym. Czy janatyzm 
religijny t związane z nim tragedie humanistycz- 
nych pomyłek społecznych trzeba udowadniać aż 
w taki sposób — prawie trzema godzinami do- 
prowadzonej do absurdu makabry? Wydaje się, 
że u źródeł tego utworu, wyposażonego w wielkie 
przymioty sztuki, tkwi zjawisko określane pospo- 
licie mianem sadyzmu. W błąd wprowadza od- 
biorcę mnogość wspaniałych nazwisk na karcie 
tytułowej filmu: Artur Miller, Sartre, jako główny 
odtwórca — Yves Montand. Ale winowajcą, który 
ponosi odpowiedzialność za nadnormalną, deli- 
ryczną temperaturę całości, jest na pewno Sartre. 
To tłumaczy prawie wszystko. 

ZBIGNIEW FLORCŻZAK 


laby 


ZBIGNIEW PITERA — 


W historii kinematografii mieliśmy juz rozmaite 


WIADOMOŚCI 


FILMOWE 


Potopy*, 


na ogół mało priekonywająca. Jedynymi ich ofiarami byl wie 


dzowie. Tym razem waskandzki 


POTOP nasuwa skojarzenia 


z najgorszymi historycznymi wzorami, 


Pada deszcz, Bardzo długo pada deszcz. 


'lana wodą, 
w stanie zapobiec klęs 


Ziemia zostaje za- 


Krótkowzroczna tkonomika burżuazyjna nie jast 
Zgniły świat 


kapitalistyczny ginie. 


Na oceanie POTOPU wykwita czerwona flaga. Taka jest treść 


tego filmu. 


Wszystko to być może, ale uwierzyć w to trudno. Jest to 


realizatorów 4 aktorów. 


W tym POTOPIE zabrakło plaży. 


CÓW. 


STANISŁAW GRZELECKI — 


NA EKRANIE — POTOP 


Film Georgi Bordy zaskaku- 
je niecodziennością wizualne- 
go postrzegania, ale jednocze- 
śnie budzi eciw mało ele- 
gancką tendencjonalnością, 
przejawianą w całym szeregu 
istotnie kuszących zdjęć, któ- 
rym jednak zabrakło koniecz- 
nej Kultury realizatorskiej. 


W zakresie środków wyrazu 
stanowi ten fllm jakiś zapew- 
ne krok naprzód, chociaż je- 
go intencje są w  rażącej 
sprzeczności z całym wielkim 
ruchem odrodzenia swobody 
twórczej w postępowej | nie 
tylko postępowej sztuce. , 


Należy życzyć fllmowcom 
waskandii, by krocząc po dro- 
dze doskonalenia warsztatu 
He zapomnieli (o_wstrzemię- 
żliwości prawdziwego artysty, 
który zawsze stać musi obok 
zjawisk, mieć perspektywy 
zjawisk, Szczególnie, że chodzi 
o POTOP, o wodę zatem, któ- 
ra może być żywiołem pozy- 
tywnym, ale jest też często 
żywiołem negatywnym, okrut- 
nym, 


Twórcy o interesującej [n- 
qywidualności pokazali POTO- 
PEM skalę swych możliwości, 
mimo że przekreślili je ahu* 
manistycznym adresem | ply- 
<izną psychologiczną. 


równo wina schematyzmu scenariusza, jak niedoświadczonych 


Film tylko dla kajakow- 


BOHDAN w! 


Wdzierające się wody pory- 
wają wszystko, toczą się nie- 
ubiaganie wznosząc wysoko 
potworny wał nienawiści i 
szału, a jednak nie mogąc 
zwyciężyć żelaznej woli czło- 
wieka. Cudowne dzieło szcze- 
rego geniuszu, mimo tych lub 
innych usterek, które polo- 
żyć trzeba na' karb niedo- 
świadczonych Waskandczy - 
ków, mieszkańców dużego ale 
dzikiego kraju, przeważnie 
równinnego | gęsto zaludni 
nego — cudowne to dzieło 
pie nam w oczy rzetelną tra- 
gedlą, 4 raczej leje nam tę 
tragediąnw oczy. 

„Powódź" — to przeogrom- 
ny krzyk człowieczeństwa za- 
warty w zdumiewającej erup- 
cji wszechstronności reżyscz= 
skiój i pełnej umiaru, a także 
nerwowego patosu pokazowo- 
ści walijskiej gry aktorskiej, 
Wykwintne zdjęcia wody, nie- 
kiedy postawionej do góry 
nogałni, budzą lęk, grozę, 6- 
szołomienie, 

"Ten po wirtuozowsku opra- 
cowany film może stanowić 
dumę baskijskiej kinemato- 
grafli, Widz chciałby się na 
zawsże pogrążyć w tej „Po- 
wodzi”, w której ślady 'sta- 
rej, flamandzkiej tradycji są 
aż natarczywie wyrażone. 


LEON BUKOWIECKI 


Trybuna Ludu 


ALEKSANDER JACKIEWICZ — 


A JEDNAK FILM 


Nieruchoma _plaszczyzi montażu. Reżyser ukrył sit 
wody. Rozwichrzony horyzont  żywiole, umknał scenarzyści 
tonie w wodzie. Jakieś strzęp-  — stał ślę sam potopem chwy- 


Mokry świat 


1. Na naszym zdjęciu Lili 
Pasquil w scenie z gi- 
mantycznego filmu hol- 
lywoodzkiego „Świat to- 


ki chmur, kamera żarłocznie  tanym na siątkówkę kamery. afk 

izuca się na nie, rywa, bie= 4 jednak ten film wzrusza. je' 

snie z nimi poza kadr, Wraca, Napisalem przecież. Chociaż Kaa BRE 
chwieje się jak arka.. Nie, je nie chcę usprawiedliwiać EZ — 


nie ma arki. Wszystko w tym 
filmie jest nieludzkie, jest tee- 
rlą żywiołu, entuzjastyczną, 


twórców. 

Usprawiedliwii ich POTOP, 
wielki POTOP htstorli, który 
zatyka nam oddech, zalewa 
oczy, zagłusza, odbiera mo- 
wę. Idźcie zobaczyć ten film. 


Mokra robota 


lodzieńczą zabawą z żywio” 
łem, jest tylko obrazem. 
nie ma 


: 2, Daisa Mac Quale uroczo 
Twa się uśmiechała na chwi- 
lę przed pogrążeniem w 
wodzie. Film amerykań 
ski „5 godzin mokre 
śmierci" — M.G.M. 


Montaż? Właściwie 


JERZY PŁAZEWSKI — 


Ciekawe byłoby 
mów 


Mokry śpiew 


3. A oto jedyni sprawiedli- 
wi w filmie De Cornicka 
— „Śpiew ' oceanu" — 
United Artis! 


Mokry deszcz 


4. Liza Havlant ostatkiem 
sił stara się wydobyć na 
powierzchnię. Zdjęcie z 
filmu „Deszcz pada 18 
miesięcy". Produkcj. 
Walt Disney, 1958 r. 


Hodowca 


DROBNEGO INWINIAKZA 


CEEACTOTENI HB 


af NOWA KULTURA 


n ż i 
Jh KTT — BOLESŁAW MICHĄŁEK — 
Ę POTOP BEZ ARKI DWIE_GODZINY 


Z GEORGI BORDY 
Żydowski potop miał ar- 


kę. Było tą raczej prze- aayyjzna Pęwiert” ofojęr 
zorne. Waskandczycy mają — Tak — odpowiada Georbl 
wodę. Dużo wody. Obroń-  Boray. — Jest siwy | młody. 
cysocrealizmu usiłująmnie 1 ch Wynjędi ak * 
przekonać, że mylę poję- — Myślę — mówi Georgi Bor- 
Gie politycznej metody z tur tg nięcol, potrzebny jest 
żywiołowym,  samoistnym powi. pracownicy sztuki, MO- 
- _ żemy przekazać w nieskażone. 
mam ię że obairzanzy de rne wraki 
POTOP" zawahałem się.  zgoggję skile bym się z pańem 
Może Kałużyński ma rację 
nawet w łgarstwie? Woda 


zgodził, ale proszę o dowody. 
— Dowody? No cóż, dowo* 
to jednak żywioł. Zimny 
i niebezpieczny. 


NT KAŁUŻYSŚSKI — 
REFLEKSJE OPTYMISTY 


Angielski hydroblolog Austin udowodnił, że biblijny Potop 
trwał 164 dni 28 godzin i 16 minut. O sekundach autor dzieła, 
które we francuskim tłumaczeniu brzmi „La deluge est-elle-hi- 
storiquement prouvće?* — zapomniał, A szkoda bo sekundy 
znaczą często bardzo wiele, o czym przekonałem się ostatnio 
w czasie urlopu, kiedy na spacerze z młodą stencjalistką 
zachctało mi się' „siustu”, 

jeau — „P. 
€r'' — Paris — 


Sytuacja zbliżona jak w sztuce Hellesa 1 
soirs-des reves* („Klozety snów") — „Maytlo' 
1957, 

Zastanawiałem się, Panie Redaktorze, nad tym wszystkim 
po obejrzeniu POTÓPU w wykonaniu Georgi Borda. Dosze- 
dłem do następującej konkluzji: waskandzki POTOP trwa go- 
dzinę i dwadzieścia dwie minuty. Można wytrzymać. Można 
doprawdy wytrzymać, chociaż nie wierzmy, że to jest soc- 
realizm. Trzeba złośliwości, żeby go tam odnaleźć. Jest to 
czystej wody formalizm, co zresztą zauważył już Jacques Prin- 
clpe, pisząc w „Cris de Paris": 

— Formalistyczna jest tam nawet woda, jej tarwa... Oczy- 
wiście, Principe zapomniał, że to Agfa-Color, a nie formalizm. 
Ale rację ogólną ma. Jakie to szczęście, że fórmalizm też bywa 
nudny. 


— Wie pan — dorzuca z uś- 
miechem — zastanawiałem sią 
nad istotą rewizjonizmu, nad 
tym współczesnym POTOPEM 
idei 4 rebours. Pojmuje pan? 


"— Oczywiście, pojmuję i 
spieszę pana zapewnić, że my 
w Polsce odczuwamy te spra- 
wy równie głęboko, 

Pernambuco, w sierpniu. 


dem jest wszystko. ' Dowóa 
kryje się w symbolu zwycię- 
skiego, postępowego człowie- 
czeństwa. 


CZĘŚĆ 
I CAŁOŚĆ 


Czy zwróciliście uwagę, że tym razem nad tytułem 
widnieje tylko jedno oko, zamiast — jak zwykle — dwu? 
Otóż widziałem takie właśnie ujęcie: jedno oko wypeł- 
niające sobą cały ekran — w amerykańskim filmie reż. 
Billy Wlidera „Stracony weekend". 

Film ten opowiada o dziejach alkoholika, przedstawia- 
jąc między innymi wiele jego kolejnych pijatyk. Po jed- 
nej z nich następna sekwencja filmowa zaczyną się 0d 
dzwonka telefonu i właśnie od oka. Obudzony alkoholik 
długo się rozgląda, wreszcie nie odbiera telefonu. 

Ale w chwili, gdy na ekranie było tylko owo jedno 
oko z otwierającą się powieką, nerwowo, poruszające się 
na wszystkie strony — na Sali wśród Wdzów wybuchł 
Śmiech. Film niewesoły, scena wcale” niczabawna — 
skąd więc śmiech? 

Każde zbliżenie na ekranie ma — jak sądzę — dwoja- 
kie znaczenie, dwojaką treść: jest zawsze mechanicznie 
mniejszą częścią większej całości (dziurka od klucza — 
częścią drzwi, lufa — częścią rewolweru, kolo — częścią 
samochodu lub pociągu) i Jest także niemal zawsze prze- 
nośnią, metaforą (dziurka od klucza — ciekawość, taje- 
mniczość, lufa — grożba, koło — droga). Bardzo rzadko 

joza ekranem kina możemy zobaczyć tylko jeden spa- 
dający liść (Jesień) lub tylko samą tarczę zegara (mija- 
nie czasu) — na dodatek zaś przedmioty te są w kinie 
olbrzymie, na całą ścianę jak nigdy w rzeczywistości. 
Sila ekspresji zbliżenia, jego nośność metaforyczna jest 
ogromna. 

Ale przecież zbliżenie będąc metaforą nie traci jedno- 
cześnie swej mechanicznej łączności x całością, którą re- 
prezentuje, przeciwnie — właśnie owa pars pro toto, uka- 
zanie części zamiast całości, jest żródłem ekspresji i war- 
tości zbliżenia. Gdy część nie reprezentuje całości, zbli- 
żenie traci sens, Zbyt blisko pokazana lufa to tylko jas- 
ne kółko; może to obwarzanek? Oko na rosole? Zbliżenie 
musi być od razu zrozumiale, by mogło działać. 

Wróćmy do owego oka — ujęcie, o którym piszę, po- 
jawilo się na ekranie nagle, z rozjaśnienia, bez przygo- 
towania; „optycznie zaś samo oko to widok istotnie do- 
syć śmieszny: okrągła gałka, otoczona włoskami, miota 
się | kręci na ekranie... Zanim do widzów dotarła emo- 
cjonalna treść zbliżenia | jego łączność z całością, z twa- 
rzą bohatera, oddziałał sam, niejako „nagi* widok obra- 
zu komicznego w oderwaniu. 

Stąd śmiech po paru sekundach umilki, nastąpiło coś 
w rodzaju zażenowania. I to rozumiem — niewesoły film, 
scena wcale niezabawna, a do widzów dotarła już pełna 
treść ujęcia: wewnętrzne skłócenie alkoholika, bezradna 
trwoga, złość, wstyd | smutek — to samo, a jakże inne, 
wielkie, obracające się oko. ra 4 
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ękne dziewczętu — nu ekrany 


Lato wprawdzie minęło, dle dwudziestodwuletnia p. Burburu 
Warszawy, kolejna uczestniczka naszego kon- 
się naszym czytelnikom 


Janiszewska - 
kursu, postanowiła zaprezentować y 
w stroju plażowym. Czy p. Basi w tym stroju do twarzy 
osqdźcie sami, bo termin na: 


ne dziewczęta — na ekrany!* 


HIM] W TEATRZE 


P: 
policji i 


jJanei* Sławomira 
Aleksander 


Mrożka: 
Dzwonkowski 


Stanisław 
Jako 


Winczewski jako naczelnik 
uwięziony  sierżant-prowokator 


Szłuka na poslłerunku 


W ramach sziachetńego współzawodnictwa 
między polskim filmem a polskim teatrem 
i literaturą, w którym to współzawodnictwie 
ostatnio regularnie zwyciężał film, tym ra- 
zem pierwszeństwo należy się teatralnej ko- 
medii Mrożka  „Policjanci* przed filmem 
Chmielewskiego „Ewa chce spać”. 

Chmielewskiemu chodzi głównie o śmiech, 
o zwariowane miasto, w którym wszystko 
jest jak w innych miastach, tyle że podnie- 
sione do potęgi: i powaga, £ śmieszność, 
i zbrodnia, i absurdalne bytowanie zwykłych 
śmiertelników. 

Mrożek przedstawił to samo, tyłe że w pla- 
nie politycznym, i od razu uzyskał większą 
skalę głosu. Głupi policjanci Chmielewskie- 
go, nie tracąc nic ze swej głupoty, stali się 
pod piórem Mrożka stróżami porządku po- 
litycznego, a złodzieje — tego porządku bu- 
rzycielami, 

Już u Chmielewskiego odczuwa się dotkli- 
wy brak złoczyńców, w każdym razie pod klu- 


czem. U Mrożka ich w ogóle wie mu: ostatni 
wróg państwa, zmęczony wieloletnim bun- 
tem, zatęsknił za ducha uciskiem. I oto po- 
licja okazała się niepotrzebna. Groziło to już 
wprawdzie policji Chmielewskiego, ale Mro- 
żek poszedł o krok dalej. Wobec czego po- 
stawił swoich policjantów przed konieczno- 
ścią kreowania złoczyńcy, w braku innych 
możliwości, z samych sfer żandarmskich. 
Stąd wniosek Mrożka, o jakim Chmielewskie- 
mu już nawet się mie śniło: skierowany do 
pełnienia obowiązków złoczyńcy policjant 
tak się w swojej nowej funkcji rozmitował, 
że stał się autentycznym wrogiem państwa. 


W obu utworach nie chodzi o drwiny ż po- 
liefi, ant tym bardziej z milicji polskiej, któ- 
ra podobno ma żal do Chmielewskiego, w obu 
utworach chodzi o rzecz znacznie ważniejszą: 
o swobodę kpiny, będącej rękojmią swobody 
umysłu. 


JACK 


Antonioni — przyszłość 
filmu włoskiego 

Cinćma 58" (IX — X) pu- 

biikuje rozmowę z młodym 


reżyserem włoskim, Michelan- 
gelo Antonionim. Pismo uwa- 


„dl Grido'* 


aktora. Kiedy Betsy Blair w 
żądała od 
zbyt wielu wyjaśni 
dał jej rzeczy wymyślone; w 
ten sposób osiągnął cel. 


zagrianicznej 


Masina nie jest wielką 


niego aktorką 


„ opowla- 


w związku z paryską pre- 
mierą  „Fortunelli* Claude 
Ganteur pisze w „Arts” (691): 
Dramatem Masiny jest, że jej 
bezsporny zresztą talent nie 


zego wielkiego plebiscytu na naj- 
ładniejszą dztewczynę już się zbliża. Za pięć tygodni czytel- 
niey wybiorą zwycięzczynię pierwszego etapu konkursu „Pięk- 


ła go za jednego z tych arty- 
stów — wielkich choć ukry- 
tych — którzy kinematografię 
włoską pehną jutro na nowe 
tory. 

Jego credo artystyczne — 
to szczerość. jego pasja — to 
śledzenie najbardziej ukry- 
tych reakcji człowieka, jego 
metoda — to przede” wszyst- 
kim praca z kamerą. Kadraż 
— w _ przeciwieństwie do 
Claira — ustala Antonioni do- 
piero w ostatniej chwili, po 
skontrolowaniu go przez 0- 
biektew kamery, bo replika 
czlowieka ustawionego trois- 
quart brzmi całkowicie ina- 
czej niż wypowiedziana en fa- 
ce lub z profilu. Do zdjęć wy- 
biera przysłowiowe dla niego 
dni pochmurne i szare, słońce 
bowiem, przesądzając o pew- 
nych kątach ujęcia kamery, 
przeszkadza mu w pracy. Je- 
go metoda pracy z aktorem 
leży na połowie drogi między 
Zinnemarnem. który żąda aby 
aktor całkowicie sam stworzył 
rolę, a Viscontim lub De Sicą. 
którzy aktorowi wszystko tłu- 
maczą. Wyjaśnienie — zda- 
niem Antonioniego — ma być 
tylko bodźcem dla instynktu 


Dia estetów czy dla 
publiczności? 


W tymże numerze „Cinóćma 
56" Pierre Billard daje odpra- 
wę Mauricowi Bessy, zarzuca- 
jącemu francuskim krytykom 
i „estetom festiwalowym”, że 
zbyt często entuzjazmują się 
fhmami, które (ak np. nie- 
PSE A A O 
docierają do szerokiej publi- 
czności, są skazane na wege- 
tację w małych salkach klu- 
bowych. 

Na przykładzie 12 dobrych 
filmów, mających ostatnio w 
Paryżu rekordowe powodze- 
nie, Billard dowodzi, że teza 
o „rozwodzie* między „este- 
tyzującą* krytyką a publicz- 
nością należy już we Francji 
do legendy. Krytyka i kluby 
filmowe zdążyły wychować 
nowy typ krytycznego widza. 
Tylko producenci i dystrybu- 


torzy — twierdzi Billard — 
nie umieją z tych faktów wy- 
ciągnąć właściwych  wnios- 
ków. 


jest na wysokości jej inteli- 
gencji. Można by wymienić 
dwadzieścia bardziej utalen- 
towanych od niej artystek, 
zaczynając od Haariett An- 
derson. Masina operuje tylko 
mimicznymi stereotypami (Jak 
Maria Schell), a w swym re- 
pertuarze nie wyszła poza 3 
role: prostytutki (5 filmów), 
prostaczki (2) 1 nieszczęśliwej 


kobiety (2). Rola Nandy w 
Fortunelli* to jeszcze jeden 
pastiche, próba połączenia 
Gelsominy z Cabirią. Krok 
bardzo _ ryzykowny, który 
ostatecznie ujawnił prawdę. 

Masina nie jest — jak są- 
dzono — duchową siostrą 
Chaplina; do tego tytułu 


mogłyby Słuszniej pretendować 
— Judy Garland lub choćby 
Gloria Swanson. Masina zdo- 
była się dotychczas tylko na 
jedną prawdziwie wielką 
kreację — Gelsominy. Chaplin 
stworzył ich przynajmniej 
trzy — Charliego, Verdoux, 
Calvera, nie mówiąc o tym, że 
jego Charlie przez 25 lat szedł 
stale naprzód, rósł. Takiej 
metamorfozy nie przeżyła 
Masina; prototyp Nandy tiewił 
już w jej dawnej kreacji w 
„Białym szejku*. ZęG., 


T 


e dzieci" — to uowy, tym raze 
T. Abuladze, współtwórcy pięknego, nagrodzonego w Cat 


Ży: 


w 1956 roku „Osłołka Magdany". Jedną z bobalerek skomplikowa- 


filmie jest młoda studentka, 
którą gra piękna Gruzinka — Czlezino Cziczkiszwiii (na zdjęciu) 


nego trójkąła miłosnego w tym 


pełnometrażowy film re- 


image 
et son 


"— to na wpół historyczna opowieść v 05 
n księciu i jego synu zakochanym w przybri 
nej córce księcia — Fatimie. Gra ją T. Kokowa 
(na zdjęciu). Film według poematu Kosta Chetagu- 
rowa zrealizowali W. Wallaszwili i I. Tarchniszwiii 


KINEMATOGRAFIA 


której prawie nie znacie 


Dobrą tradycją wytwórni w Tbilisi jest wyraźna 
skłonność do realistycznego podpatrywania drobnych 
przejawów codziennego życia, odważne pokazywanie 
jego cieni oraz zainteresowanie problematyką współ- 
czesności radzieckiej — co przy stale polepszającym 


LIZBONA - RIC DE JANEIRO - 


TOKIO - HONGKONG - 


— lo trasa wędrówek złodzieja milionów 
Peter Vossa i kilkudziesięcioosobowej 
ekipy zachodnioniemieckich filmowców, 
realizujących przygodowy film „Peter 
Voss, der Millionendieb*. Rolę tytułową 


kra znany 
0. w. 


aktor 
Fischer. 


ligera. Warto 


w kilkunastu różnych charakteryzacjach 


Scenariusz filmu_ opr. 
cowano według powieści Ewalda. G. See- 
przypomnieć, że 


się warsztacie realizatorskim, szczególnie operator- 
skim — tworzy z gruzińskiej wytwórni pionierkę swo- 
istego radzieckiego neorealizmu. Prace filmowe po- 
chodzące z Tbilisi są charakterystyczne, odmienne 
w klimacie od dzieł pozostałych radzieckich wytwórni. 


MEXICO. CITY — 
GENUA - NIEMCY ZACH. 


w okresie filmu niemego zrealizowano 
w oparciu o tę powieść cykl krótkome- 
irażówek, w których rolę Peter Vossa 
gral Georg Alexander. 'Na zdjęciach 
Q. .W. Fischer w czterech scenach filmu. 


zachodnioniemiecki 


Już 


O blaskach i cien 


W literackim czasopiśmie 
stał artykuł wiceministra kul 
i braków w kinematografii r 

Przytaczając imponującą c 
dukowanych w roku ubiegły! 
dem jakościowym sytuacja | 
koma wybitnymi pozycjami, 
jak i za granicą, większość w 
osiągnęła odpowiedniego poz 
Surin widzi przede wszystki 
czesnej tematyce i ciągle zby 
rzy twórczością dla filmu. 


MARCEL CAR 
odkrywa 
NOWE GWIAZIE 


Dwoje młodych aktorów — Pascale Pet 
ques Porteret (oboje na zdjęciu) są p 
rewelacyjnymi odtwórcami głównych ról 
nowszym filmie reż. Marcela Carnć „L 
cheurs” (Oszuści). Film poświęcony 3 
gadnieniu trudnej młodzieży i odpowiec 
ści rodziców oraz całego  społeczeńst 
dalsze losy dorastającego pokolenia. 


niesłat 
wnych 
wśród 
powod 

Zanotowano tu poważną dziś „. 

zwyżkę kursu akcji przedsię- 

biorstwa filmowego „Walt 

Disney Productions". Prasa 

amerykańska uzasadnia to Paul 
domoś 


MIGAWKI 
Z WYTWÓRNI 
ZSRR 


Reżyser 2. Rajrman, tw. 
ca wyświetlanego obecnie 
w Polsce flimu „Nlezło! 
zrealizował  ostati 


besona 
kim. 


W związku ze zbliżającą 
się setną rocznicą urodzin „waga 


Czechowa filmowcy jalta! niemie: 
scy przygotowują d' pie Lr 
my. Jednym z nich 5 A 

Hosseit 

H UJ 
„Biełorusfilm 

"W reżyserii W. Korsz-Sa- wWyt 
blina owany zostal atich 
tu fllm „Czerwone liście”, bliższej 
Akcji go filmu rozgry- Koloróć 
wa się w latach trzydzie- wii 1 
stych na należących wów- Genteli 
ZLE) ge pula słaiaca | Sea 
zachodniej Hlałorusi oraz SZER GE 
w wise realiza: 

dziano 


h radzieckiego filmu mówi 


3owietskaja Kultura* opublikowany zo- 
y ZSRR — W. Surina na temat osiągnięć 
zieckiej. 

ę 144 filmów pełnometrażowych wypro- 
autor artykułu stwierdza, iż pod wzglę- 
'edstawia się o wiele gorzej. Poza kil- 
«óre znalazły uznanie zarówno w kraju 
rodukowanych w tym czasie filmów nie 
nu artystycznego. Przyczynę tego — min. 
w braku dobrych scenariuszy o współ- 
iłabym zainteresowaniu radzieckich pisa- 


cą popularnością da 
Lmów_ disneyowskie 
tórych rekordowym 
dem cieszy się do 


lewna Śnieżka”. Doroczną nagrodę  „Bodil 
za najlepszy film zagraniczny 
+ wyświetlany, na ek 
duńskich przyznano w 
obeson podał do wia- roku filmowi Renć Claira 


iż ma zamiar wy- 
dwóch filmach rea- 
h w ZSRR. Tema- 
wszego będzie histo- 
życia, drugi obrazo- 
ostatnią podróż Ro- 
o Związku Radziec- 


„Porte des Lilas'*, 


„Liebe, Madchen und Solda- 
ten” (Miłość, dziewczęta i żol 
nierze) — to tytuł realizowa- 
nej obecnie w Wiedniu barw 
nej. kostlumowej komedii mi 
zycznej o sławnym  pieśnia- 
rzu, który odbywając służbę 
wojskową większość czasu 
spędza w areszcie — oczywi- 
ście z winy dziewcząt. Jak 
łatwo się domyśleć ma to bvć 
parodia służby wojskowej El 


ie tytułów wytwórni 
miemieckich na rok 
znajduje się między 
„Profesja pani War- 
ług sztuki G. B. Sha- 


nowa wersja „Rewi- Visa Presleya. 
gola. 

Reżyser Federico Fellini 
„rodukcji francusko.  Przystępuje do realizacji no- 


wego filmu, w którym główną 
rolę obejmie jego żona Giu- 
lietta Masina. Tytuł filmu ma 
brzmieć „La dolce vita" (Słod- 
kie życie) 


lej nakręcony zosta- 
pod pikaninym tytu 
ga i szatan” z udzia- 
my Vlady, Roberta 
i Michel Simona. 


W końcu września u- 
marła w Pradze jedna 
z najlepszych aktorek 
czechosłowackiego  tea- 


nia „J. A. Rank Orga (ru i filmu — Zdenka 


rozpoczyna w naj- 
przyszłości realizację 
j. panoramicznej re- 


Baldovś. Ostatnio gr. 
ła ona panią Dulską w 


nowej, „.gentelman'= || filmowej adaptacji sztu 
m” z udzialem dosko- A 
wzkugaałem dosko. | ki Gabrieli Zapolskiej 


„Moralność pani Dul- 


skiej”, 


yego. Koszty 
filmu przew 
ss. funtów. 


SIGHT so 


MULUANU 


Przebywająca obecnie w Kopenha- 

h dze wielka tragiczka filmu niemego 

H Asta Nielsen ukończyła we wrześniu 
Z tego roku 75 lat. 


Jedna z wytwórni zachodnionie- 
mieckich planuje zrealizowanie no- 
z wej wersji sławnego filmu Pabsta 
„Zatracona uliczka”, w którym gra 
ły Asta Nielsen i młodziutka wów- 
czas Greta Garbo. Tym razem obsa- 
R. da ma być nieco mniej rewelacyjna 
z — Sonia Ziemann i Ula Jacobson. 


Rewelacyjną obsadę zapowiada na- 
tomiast reżyser Helmut Kdutner w 
| nowej filmowej adaptacji „Opery za 
trzy grosze” Bertolta Brechta. Rolę 
kanitana Macheatha ma grać — jak 
]uż informowaliśmy — Cura Jiirgens. 
Gtulietta Masina obejmie rolę Jen- 
> ny. Rolę Polly reż. Kdutner chce po- 
£ wierzyć Brtgitte Bardot, szefa _poli- 
cji — Charlesowi Laughtonowi, a 
Peachuma — Alec Guinnessowi 


Tygodnik M” przedstawia 


TAIN 


— Z pochodzenia Finlandka, absolwentka sław- 
nej szkoły baletowej „Saddlers Wells Ballet" w 
Londynie, tancerka szwedzkiego i fińskiego zes- 
połu baletowego oraz głośnego baletu „Monte 
Carlo" jest już od paru lat znaną gwiazdą fil- 
mową. Grała ostatnio m. in. w bardzo rozrekla- 
mowanym filmie rewiowym z Kay Kendall 
i Mitzi Gaynor — „Les Girls" (Tancerki). Obec- 


„Cudowne dziecko" ekranu lat 
trzydziestych Shirley Temple ma już 
trójkę dzieci w wieku dziesięciu, sze- 
ściu t czterech lat. Susan, Charles i 
Lori zadebiutują w amerykańskiej 
telewtzji — w gwiazdkowym przed- 
stawieniu dlu dzicci z serii „Shirley 
Temple  Storybook* (Opowiadania 
Shirleu Temple). Występować w nim 
oędą oczywiście wraz ze swą sław- 


ną mamą 
© 


Bożyszcze kobiet całego świału z 
lat dwudziestych t trzydziestych, 
dziś już starszy pan Ramon Nowar: 
ro, ma powrócić na ekran w wester- 
nie „Elseo Bata" 


Po wielu latach przerwy powraca 
również do filmu popularna przed- 
wojenna tancerka rewiowa Eleanor 
Parker. Grać będzie z Frankiem Si- 
natrą i Edwardem G. Robinsonem w 
filmie „Hole In The Head* (Dziura 


w głowie). 


AELG 


nie przyjechała do Anglii, aby objąć rolę nau- 
czycielki w kolorowym filmie produkcji J. A. 
Rank Organisation pt. „The 39 Steps" (39 kro- 
ków). Będzie to nowa filmowa wersja opowiada- 
nia Johna Buchana pod tym samym tytułem. 
W filmie zrealizowanym w 1931 roku w opar- 
ciu o to opowiadanie grali Madeleine Carrol 
i Robert Donat. 


AS 


Matka Rosjanka — stąd zapewne te trudne do określenia, jednak wyrażne 
cechy: krój oczu, kości policzkowe, sposób bycia.. 

Lat — w tej chwili — 20. 

Mieszka w Paryżu, przy małej uliczce Jean Jacques Rousseau, niedaleko Hal, 
w pobliżu których lubi jadać obiady w słynnych restauracyjkach rzeźników pa- 


ryskich. ' 
Imię — Mylene, nazwisko — Demongeot. 


aczęło się od Cannes. 


dze z Nicei do Paryża. 
— Aktorka? 
— Och, tak troszkę... 


— Tak. To tylko debiut... 
— Udany. ge 


* 


stentka. 


Mylene Demongeot i Dawid Niven w amerykańskim filmie 
taj smutku”, zrealizowanym według znanej powieści stentka 
anęoise Sagan przez reżysera Otto Premingera w 1%: r Coste wykonuje zdjęcie. 


Jasnowłosa 
dziewczyna budziła powszechną uwa- 
gę. Ale unikała plaży; w ogóle poka- 

zywała się rzadko i sprawiała wrażenie tro- 

chę zalęknionej, trudno dostępnej. 


Potem spotkaliśmy się w samolocie, w dro- 


— „Czarownice z Salem", prawda? 


— Możliwe. Mnie samej trudno oceniać. 


Samolot, wielki czteromotorowiec „Air 
France" schodzi do lądowania nad Orly. 
Lotnisko, bagaż, parę słów pożegnalnych 
i zaproszenie na rue Jean Jacques Rousseau. 


Wchodzi się z bramy na obszerne, kryte 
szklanym dachem podwórze i w głębi, na pra- 
wo, drzwi do dużego atelier pana Coste, przy- 
jaciela Mylóne (dziś — w 1958 r. — męża). 


Wielki pokój zagracony niemożliwie. Peł- 
no reflektorów, nieduże podium ze zmien- 
nym tłem. W pokoju, oprócz Mylóne i jej 
_ przyjaciela, znany paryski mistrz fryzur ko- 
biecych i jego nienaturalnie wytworna asy- 


Podział ról następujący: Mylóne pozuje do 
reklamowego zdjęcia, fryzjer lakonicznymi 
uwagami wskazuje na jakieś niesforne pukle 
włosów. Asystentka realizuje jego uwagi. 


Od reflektorów bije żar. Myłene ma na 
sobie czarne, obcisłe spodnie nieco poza ko- 


Scena z filmu produkcji trancuskiej „Czarownice z Salem 
Nad Proctorem (Yves Montand) stoi zakochana w nim Abi- 
Sail (Mylene Demongeot). Pierwsza z iewej — Simone Signo- 
„ śrająca rolę Elżbiety, żony Proctora oskarżonej następ- 
vrzez Abieśil o uprawianie czarów | rzucanie uroków 


lana, w uszach czerwone wisienki, że niby 
wiosna. Wiosną koniecznie trzeba się tak 
czesać, jak to mistrz właśnie zrobił, i abso- 
lutnie konieczne są wisienki. 


Poza tym na Mylene jest już niewiele stro- 
ju. Jakaś szmateczka osłaniająca cokolwiek 
piersi. 

Mylene siada. Zdjęcie z profilu. Coste się 
awanturuje, Mylene się z nim kłóci, fryzjer 
cyfkuluje dookoła z niedopałkiem papierosa 
w kąciku ust, asystentka mówi: — Ach, dro- 
gie dziecko, to było naprawdę urocze. — Co- 
ste ma minę jakby połknął nieświeżą ostry- 
gę i wrzeszczy: 


— Do diabła, Mylóne, zawsze coś spasku- 
dzisz! 

— Sam paskudzisz.. 

— Uroczo — szepce asystentka. 


Fryzjer milczy, cyrkuluje, 
i znów cyrkuluje. 


Wszystko to trwa bite cztery godziny. 


Wreszcie któreś z rzędu zdjęcie spełnia 
wymagania wszystkich. Za parę dni na 
okładce jakiegoś wielkiego ilustrowanego ma- 
gazynu ukaże się Mylene z wisienkami w 
uszach, a z podpisu dowiemy się, że mistrz 
taki a taki dokonał rewelacyjnego dzieła w 
dziedzinie kobiecej fryzury. 


Bowiem w chwili, gdy się to dzieje, Mylóne 
Demongeot jest ciągle jeszcze i przede wszy- 
stkim „cover-girl* (okładkową dziewczyną), 
modełką reklamową wielkich zakładów fryz- 
jerskich, domów mody i salonów piękności. 
Modelką — dodajmy — nie tylko piękną, ale 
mającą też, wiele szczęścia. 

Henri Coste to jeden z najbardziej zna- 
nych paryskich fotografików. Jego zdjęcia fi- 
gurują w wielu magazynach na czołowych 
miejscach, znane firmy zamawiają u niego 


mruży oczy 


fotografie reklamowe. Dziewczyna, którą fa- 
woryzuje Coste — ma karierę sławnej mo- 
delki w swojej torebce. 
Tą dziewczyną jest właśnie Mylóne. 
Wkrótce, przy okazji jakiejś-wolnej chwii 
w którymś z merostw Paryża, panna Demo; 
geot stanie się panią +Góste. 


Na razie prócz sławy znanej modelki — - 


Mylene zdobyła dzięki Coście miejsce we 
francuskiej kinematografii rclą Abigail w 
„Czarownicach z Salem". 


Dzięki Coscie — bo to on pokazał filmow- 
com zdjęcia narzeczonej — ałe także dzięki 
jej 


własnemu talentowi. Talent pozwolił 
z debiutantki stać się niemałą nadzieją fi 
mu. Talent spowodował, że wielu krytyków 
uznało jej grę za ciekawszą od gry Simone 
Signoret. 


* 


— Wie pan — mówi Myłene, gdy siedzimy 
już wszyscy przy obiedzie — że bardzo się 
bałam nie tyle tej roli, ile partnerów. Bądź 
co bądź Yves-Montand, Simone Signoret — 
to świetni aktorzy. Bałąm się porównań, j. 
kie robić będą widzowie między mną a nimi. 

— Zdaje się, że właśnie te porównania 
pozwoliły ocenić pani talent. 

Mylene milczy, Coste z zapałem zajada ry- 
bę, tylko młody, niedbale ubrany kolega 
obojga, spotkany w knajpce, woła z przeko- 
naniem: 

— Panie! Bez żadnego porównania widać, 
że to talent! Czy pan wie, jak ona świetnie 
żegluje?! 

Młody człowiek pasjonuje się yachtingiem, 
a poza tym uważa, iż świat nie przedstawia 
sobą nic ciekawego. 


Właściwie to ja go dobrze rozumiem — 
uśmiecha się Mylóne. Ja, na przykład, przez” 
padam za pływaniem, bardzo lubię wylegiwąć 
się na słońcu, opalać się, czytać... Chciałabym 
móc nic nie robić, spędzać co najmniej dwa 
miesiące w roku w Nicei i jeść, dużo'i do- 
brze jeść... A to jest niemożliwe. Pływać nie 
mam Kiedy, opalać mi się nie wolno ze 
względu na cerę, muszę ciągle pozować | mo- 
wy nie ma o nieróbstwie, o spokojnym po- 
czytaniu książki, o dwóch miesiącach w Ni- 
cei. No — a jedzenie... Mój Boże — wzdycha 
— niech tylko zjem więcej tego co lubię... 

— Dobrze, ale film? — pytam. 

— Och, z filmem to też jest dość śmiesz- 
na historia. W ogóle ta droga życiowa była 
mi więcej niż obojętna. Studiowałam przez 
parę lat pianistykę. Zaczęłam jako dziecko. 
Gdy miałam 16 lat trafiłam na krótko do 
atelier filmowego. Byłam przerażona i pręd- 
ko wróciłam do muzyki. Film, aktorstwo 
wydały mi się trudne, męczące i właściwie 
nudne. Potem zaczęłam uczęszczać do szkoły 
teatralnej, ale i to wydało mi się niepoważne. 
Strata czasu, nieustanne kłamstwo. Kiedy za- 
ręczyłam się z Costą, on oswoił mnie trochę 
z kamerą, aparatami, reflektorami, no i z 
tym pokrzykiwaniem, wie pan? 

Później była ta historia z moją fotografią, 
pokazaną reżyserowi przez Costę, no i róla. 
Wkrótce, pewnie w 1958 r. albo pod koniec 
1957*) będę grała z Henri Vidalem w filmie 
„Milcz i bądź piękna”. 

— Czyli kariera? 

— Nie wiem, czy to można nazwać karierą. 
Ciągle jestem przerażona koniecznością przyj- 
mowania narzuconych postaci, gestów, słów. 
Dlatego zapewne każda rola mi w równym 
stopniu odpowiada i każda jednakowo odstrę- 
tak naprawdę to chciałabym grać w 
dobrej komedii. 


— Czy nie miałaby pani ochoty grać w 
teatrze? 


— Znam teatr od strony widowni. Zawsze 
robi na mnie większe wrażenie niż film. Mi- 
mo mojej dawnej awersji do szkoły teatral- 
nej. Dlatego — podobnie jak większość akto- 
rów, którzy wolą teatr od filmu — ja mozę 
powiedzieć to samo, ale tylko jako obserwa- 
tor, widz. Czy wolałabym aktorstwo teatral- 
ne, to kwestia przyszłości. Mówić coś teraz 
dowodziłoby co najmniej braku skromności. 
Natomiast to, co naprawdę ubóstwiam — to 
podróże. 

— Długie podróże? 

— Długie, krótkie, średnie — co pan woli. 
Byłam już w Niemczech w NRD, w NRE 
— w Anglii, Szwecji, Danii. Chciałabym ko- 
niecznie poznać Hiszpanię i Włochy. 

— A Polskę? 

— Ja jestem tradycyjną sojuszniczką Pol- 
ski. Pół Francuzką, pół Rosjanką. Jestem 
mieszanką polskich sojuszów z różnych epok. 
Historia — to Francja, ostatni okres — Ro- 
sja. Ale czy ja się nadaję za „żelazną kur- 
tynę?* Niech pan sam powie. 

— Myślę, że tak. Zresztą to stwierdzą naj- 
lepiej polscy widzowie, gdy zobaczą panią 
na ekranie. Wtedy także przeczytają ten wy- 
i Jest to — jak pani widzi — wywiad 
z opóźnionym zapalnikiem. 


A więc oceniajcie, bowiem Mylóne wy- 
raziła ochotę także na grę w jakimś filmie 
polsko - francuskim. Mylćne dzisiaj, to już 
nie „cover girl*. Jej kariera przebiegała w 
ostatnim roku milowymi krokami. Z jej 
udziałem zrealizowano szereg filmów. I ów 
„Milcz i bądź piękna", i „Gdy wstaje bu- 
rza”, i „Witaj smutku”. 

Mylene zagroziła pozycji Brigitte Bardot 
nie tylko wielką i niekonwencjonalną urodą, 
ale przede wszystkim talentem, którego B.B. 
nie posiada. Stała się wielką nadzieją fran- 
tuskiego ekranu. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


*) Rozmowa miała miejsce rok temu. 
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NIEZNANE ARCYDZIEŁO 


„Spisek bojarów*, druga część filmu „Iwan Groźny”, le- 
gendarne dzieło Sergiusza Eisensteina, powstałe w roku 
1946, spoczywało przez 12 lat w skarbcu. Oglądamy ten film 
w małej salce moskiewskiej wytwórni „Mosfilm*. Nie jest 
to zresztą żaden „zamknięty* pokaz. Od paru miesięcy „Spi- 
sek bojarów* wyświetlany jest na ekranach kin całego 


Związku Radzieckiego. 


Sergiusz Eisenstein 


próbujmy  zrekapitulo- 
wać skomplikowane 
dzieje tego filmu.*) w 
rok po wypuszczeniu 
na ekrany znanej u 
nas pierwszej części „Iwana 
Grożnego*, Sergiusz Eisenstein 
zakończył montaż części drugiej. 
Nazajutrz po zakończeniu prac, 
artysta uległ zawałowi serca. W 
czasie, kiedy Eisenstein przeby- 
wał miesiącami w szpitalu, prze- 
sądzone zostały losy filmu. Prze- 
ciwko „Spiskowi bajarów* wy- 
sunięto poważne zarzuty, sfor- 
mułowane najpierw w miesięcz- 
niku „Iskusstwo Kino*, potem 
w uchwale KC Partii. W re- 
zultacie film został odłożony do 
skarbca, bez publicznego wyś- 
wietlania. O cóż chodziło? 


CZY SFAŁSZOWANO 
HISTORIĘ? 


Panowanie cara Iwana Groż- 
nego przebiegało pod znakiem 
zmagań z bojarami, którzy nie 
chcieli mu się podporządkować. 
W walce tej Iwan opierał się 
na przybocznej gwardii odda- 
nych mu ludzi, zwanych „opry- 
cznikami". Otóż zarzucano Ei- 
sensteinowi, ' że przedstawił 
Iwana nie jako  postępowego 
władcę, idącego z ludem, tylko 
jako „targanego sprzecznościa- 
mi Hamleta", a opryczników, 
jako bandę morderców („swego 
rodzaju Ku-Klux-Klan* — mó- 
wiła odnośna uchwała). Zarzu- 
cano też filmowi, że zbyt wiele 
miejsca zajmują w nim dwor- 
skie intrygi, a niedostatecznie 
pokazany jest lud i roła, którą 


+) Pisał o tym szczegółowo w ze- 

szłym roku Jerzy Toeplitz  (.Teatr 
1 Film" nr 3(1957). domagając się w 
konkiuzji pokazania filmu publicz. 
ności. 


12 


on odegrał w tym okresie. Za- 
rzuty te wypowiedział także 
Stalin w osobistej rozmowie z 


Eisensteinem, kiedy stwierdził, _ 


że „rola opryczyny była postę- 
powa, a jej przywódca Maluta 
Skuratow był wielkim rosyjskim 
żołnierzem” (pisze o tym w 
swych wspomnieniach Mikołaj 
Czerkasow, odtwórca roli Iwana, 
który uczestniczył w rozmowie). 
Słowem, zarzuty sprowadzały 
się do tego, że zafałszowano hi- 
storię. 


Jednak w latach 1955 — 1956 
w ZSRR rozpoczęła się dysku- 
sja nad postacią Iwana Groźne- 
go. Niektórzy historycy (Dubro- 
wski, Szczebakow) wysunęli te- 
zy wskazujące na to, że ideali- 
zacja Iwana Groźnego jest nie- 
zgodna z prawdą historyczną. 
Dyskusja ta jest niezakończona, 
ale nie przekreśla się dziś moż- 
liwości, że portret, stworzony 
przez Eisensteina w II części je- 
go filmu, był bliski prawdy. 

Tak więc w roku 1958, w 12 
lat po zakończeniu filmu, w 10 
lat po śmierci genialnego arty- 
sty, odbyła się w ZSRR premie- 


szych filmów świata" — odl 
ła się premiera światowa. 


EISENSTEIN AFIRMUJE 
IWANA 


Przytoczone tu fakty znane 
były już przedtem, ale co mówi 
sam film? Film opowiada, jak 
nadszedł moment, w którym 
car przestał mieć zaufanie do 
całego swego otoczenia, z wy- 
jątkiem opryczników. W retro- 
spskcji oglądamy Iwana, kie- 
dy jako dziecko pada ofiarą bo- 
jarów i jest Świadkiem śmierci 
swojej matki. Iwan uświadamia 
sobie, że matka została otruta 
przez bojarów. Teraz rozpocznie 
się rozprawa. Ma się odbyć ucz- 
ta, na którą Iwan zaprasza swe- 
go kuzyna Włodzimierza, zwią- 
zanego ze spiskującymi. Matka 
Włodzimierza,  Eufrozyna, od 
dawna myśli o zabójstwie Iwa- 
na i o osadzeniu na tronie swe- 
go niedorozwiniętego syna. Wraz. 
z Włodzimierzem przychodzi na 
ucztę zaufany Eufrozyny Piotr 
Wołyniec, który ma dokonać 
zamachu. Rozpoczyna się uczta. 
Ale Iwan domyśla się spiski 
w decydującym momencie, kie- 
dy Włodzimierz wyznaje mu, że 
matka chce go osadzić na car- 
skim tronie, Iwan, jakby żar- 
tem, przybiera Włodzimierza w 


carski strój. Włodzimierz, nie 
rozpoznany przez wysłannika 
swej matki, zostaje przezeń za- 
mordowany. Spisek jest zdema- 
skowany. 

Otóż cała ta opowieść ukazuje 
wprawdzie pewną _ bezwzględ- 
ność cara | jego wahania, trud- 
no jednak doszukać się w fil- 
mie krytyki tej postaci. Eisen- 
stein, podobnie jak w pierwszej 
części, w zasadzie afirmuje po- 
stać cara, dając tylko pewną 
próbę szerszego, bardziej obiek- 
tywnego spojrzenia. 


TEATR _MONUMENTALNY 
OPERA, BALET... 


Nie waham się powiedzieć, że 
film robi wrażenie wstrząsające. 
Znajduje się on poza wszelki- 
mi tradycyjnymi pojęciami o 
sztuce filmowej. Podobnie jak 
część pierwsza, ma w swej kon- 
wencji wiele z monumentalnego 
teatru, z opery, z baletu i z 
wielkiego malarstwa  freskowe- 
go. Jednak część druga" różni 
się od pierwszej części dość 
znacznie. ' 

Akcja jest tu bardziej skon- 
centrowana wokół jednego, klu- 
czowego wydarzenia (uczta i za- 
bójstwo Włodzimierza). Film 
nabiera wskutek tego zwartości 
dramatycznej, której brak od- 
czuwało się nieco w pierwszej 
części. Dalej „Spisek bojarów" 
rozgrywa się niemal w całości 
w bardzo ograniczonych wnę- 
trzach, z pominięciem plenerów. 
Daje mu to pewną jednolitość 
rozwiązań plastycznych — które 
są bodaj najważniejszą stroną 
tego filmu. Myślę, że z tych 
wszystkich powodów druga część 
dzieła Eisensteina przewyższa 
pierwszą. 

Zacytowany obok fragment 
scenariusza Eisensteina daje do- 
bre pojęcie o typie narracji za- 
stosowanej w tym filmie. Opo- 
wiadanie toczy się jak frazy po- 
ematu o olbrzymim napięciu u- 
czuciowym. Dominuje podniosły, 
niezmiernie patetyczny ton, któ- 
remu podporządkowane są wszy- 
stkie elementy filmu, począwszy 
od dekoracji, a skończywszy na 
grze aktorskiej. Poszczególne u- 
jęcia, nasycone wielkim drama- 
tyzmem, zachwycają swoją kom- 
pozycją plastyczną, precyzją ru- 
chów, bezbłędnością cięć mon- 
tażowych. Potężną ekspresję, bu- 
dowaną przez grę aktorską, de- 
koracje, oświetlenie — łagodzi 
powolny, dostajny rytm monta- 
żowy, który dopiero w sekwen- 
cji uczty opryczników nabiera 
niebywałego tempa. 


DRAMAT KOLORÓW 


Ale ta sekwencja jest czymś 
zupełnie innym: jest to miano- 
wicie pierwsza próba użycia ko- 
loru przez Eisensteina. Kolor 
niejako „wybucha" na początku 
sceny uczty, kiedy rozpoczyna 
się niezwykły taniec opryczni- 
ków. Dominują tu dwa kolory: 
głęboko <zarny (odmienny zu- 


peinie 
mów kolorowych odcieni brud- 
no - szarych) i soczyście czer- 
wony. Sekwencja tańca zmonto- 
wana jest nie tylko z punktu 
widzenia skonstruowania rytmu 
tańca, ale także, a może przede 


od znanych nam z fil- 


wszystkim, właściwego  skon- 
struowania ruchu kolorów. Ko- 
lor powoli wygasa po dramaty- 
cznej rozmowie Iwana i Włodzi- 
mierza, kiedy ten przechodzi do 
serkwi. , 
Ma się nieodparte wrażenie, 
że Eisenstein zastosował tu ko- 
lor nie tyle z myślą o jakiejś 
urodzie opisywanych zdarzeń, 
tylko z myślą o nadaniu klu- 
czowej sytuacji filmu — wiel- 
kiego dramatyzmu. Kiedy wy- 
bucha kolor, widz czuje się 
przeniesiony w inną sferę dra- 
oczekuje instynktownie 
niezmiernie ważnych 
wydarzeń; kiedy kolor powoli 
wygasa czujemy, że dramat już 
się spełnił. Jest to jeden z nie- 
wielu w historii filmu przy- 
kładów użycia barwy jako ele- 
mentu dramaturgicznego. 
Notuję tu tylko pierwsze wra- 
żenia. Nie ulega wątpliwości, 
że dzieło, które przez 12 lat 
spoczywało w skarbcu, jest 
czymś niezwykłym, być może 
dyskusyjnym, ale  miezmiernie 


ważnym dla sztuki filmowej. 
BOLESŁAW MICHAŁEK 
Moskwa, październik 1958. 


Szkice Eisensteina do 
„Iwana Groźnego” 


Na półmiskach pieczone łabędzie niosą, 
Przez wrzask ucztujących łabędzie niosą 
Czarne łabędzie 

Nie białe — 


Podstępnie uśmiechając się, 

Ku carow| pochylając się, 

Włodzimierz szepce pijany: 
—A ty, carze hulasz 

— Ty nie widzisz 

— Usunąć ciebie chcy... 


Ach tak: 
A — takt... 

— A kogóż to na tron? 

— Ech carze, nie odgadniesz... 


Ręką sięgnął do łabędzia Włodzimierz, 
Uśmiechając się glupią twarzą, 

Do łabędzia sięgnął w koronie... 
Przewraca się solniczka 

Rękawem zaczepiona 

Posypala się sól, 

Od złego uroku 

Biesiadnicy zdrętwieli. 


Plotr Wołyniec 2 Końca stolu powstał, 
Już uchodzi przez boczne drzwi 

Tylko Fiodor | Iwan na siebie popatrzył, 
Tylko Fiodor i Iwan zrozumieli, zauważyli, 


Do uczty zachęcając 

Car solniczkę na miejscu stawia, 
Troskliwie carską ręką 
Włodzimierza winem — 

Z czary złotej Włodzimierza poi 


— Cóż za radość carem być, cóż panowac, 

Tak bełkoce do siebie Włodzimierz Andriejewicz 
— Spiski i krew 

— Cóż za radość — jej powiadam — 

— Dla mnie łagodnego 

Mnie pić wino, winem się upić. 


Od słów Włodzimierza Iwan zadumał się, osowial, 
Cóż za radość, cóż za radość — powiada 
Cóż za radość smutne carskie jarzmo. 


Bełkoce pod nosem Włodzimierz Andriejewicz 
Powoli pomrukuje z twarzą od uczty obwisłą: 
— A ja jej wciąż powiadam 

Na co mi to, 

A ona ciągle w kółko: 

Blerz, twoja będzie korona! 

Bierz, twoje będzie berło! 


Od dawna Iwan słowa Włodzimierza śledzi, 
Nadsiuchuje 

Sam niby bezmyślnie powtarzając za nim: 
Bierz, twoja będzie korona... 

I berło będzie twoje... 


Nagle poderwal się 
Krzyczy 

Twoje! 

Bierz, bracie twoje, niechaj będzie twoje: 
Twoje niech będzie, bracie! 


l już w dłonie uderza, 
Jakby na nowy żart, 


«amienieją wszyscy. 
Car lubi się stroi, 


Car drugich lubi stroić, 
Szaty carskie przynieść" — nakazuje. 


duż na Włodzimierza szyderczo zerkając 

Maluta z Basmanowem, carskie szaty 

Na Wiodzimierza nakładają... 

Już na miejsce carskie sam Iwan Włodzimierza prowadzi, 
Sam iwan pod nogi podejmuje 

Pokłonili się wszyscy Włodzimierzowi 

Andriejewiczowi pokłonili się do stóp... 


tlum. EWA BRZOZOWSKA 
ERNEST BRYLL 


kutrozyna m 


ałem zabitego Wio 
jny punkt dru 
an Grozny” 


MIKOŁAJ CZERKASOW 
o pracy nad rolą cara Iwana Groźnego 
CHARAKTERYZACJA 


Poszukiwanie właściwej charakteryzacji, układu twarzy Iwana Groż- 
nego zajęło charakteryzatorowi W. Goriunowowi, reżyserowi S. Eisen- 
steinowi i mnie sześć tygodni nieprzerwanej, codziennej pracy — Iwan 
Groźny pokazany jest bowiem w filmie w szesnastu różnych okresach 
swej działalności państwowej, w wieku od osiemnastu do pięćdziesięciu 
trzech lat... ) 


PORTRETY 


Reżyser Eisenstein i operator Moskwin byli zdania, że twarz moja 
w roli cara Iwana najlepiej wygląda i ma najciekawszy wyraz, zdjęta 
z profilu, szczególnie z lewego profilu. Zdjęć trois-quart i en face 
w filmie więc unikano... 


SYTUACJA 


W jednej ze scen miałem zjawić się zza katafalku, odwrócić twarz, 
popatrzeć na zmarłą Anastazję i zadać jej pytanie: 

— Czy mam słuszność? 

Nie otrzymawszy odpowiedzi, miałem znów odwrócić głowę i przytu- 
lić się do dębowego katafalku. 

Aby dobrze zagrać tę scenę, powinienem rozluźnić mięśnie i lekko 
ułożyć ciało. Dekoracja jednak była niewygodna, zaledwie starczyło 
miejsca, by się w niej pomieścić. Musiałem zagrać tę scenę w tak dzi- 
wacznej pozie, że gdyby ktoś mógł spojrzeć na mnie z boku, wybuch- 
nąłby śmiechem. 
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Stateczny kasjer Totka, pan Anatol, jest mocno przejęty. — Czy wie 


pan — zwraca się do 
kieś przebrane indywi 
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jomego referenta (Kazimierz Opaliński), że ja- 
jum cheiało, by mu wypłacić m 


jdzi bogatych otaczają zwykie pochiebcy. Choć więc Iwonka (Basia Kwiatkow 
nie otrzymała jeszcze wygranego miliona, obdarzono ją przepiękną piłką 


Fak wyglądały kulisy sceny przedstawiającej kupowanie piłki. Scenę tę kręcono 
przed domem towarowym na Woli. Na zdjęciu: Basta Kwiatkowska I Tadeusz Fijewski 


Z PANEM ANATOLEM 


na ulicach Warszawy 


opularny pan Anatoi, bohater niezliczonych przygód w fil- 
P mie „Kapelusz pana Anatola", uwikłał się w nowe tara- 
paty, których powodem jest milion wygrany w Totka 
przez młodą ładną dziewczynę. Na tak znaczną sumę ma chrap- 
kę banda warszawskich opryszków. ich niecne zamiary uda- 
remnia jednak dzielny inspektor milicj 
Tytuł filmu — „Anatol szuka miliona", w roli głównej oczy- 
wiście Tadeusz Fijewski, a uroczą miłionerkę gra nasza dol 


znajoma — B; Kwiatkowska. Poza tym występują znani już 
z poprzedniej serii: opryszek — Andrzej Szczepkowski i inspek- 
ior milicji — Stanisław Jaworski. Całość realizują w zespole 
RYTM — reżyser Jan Rybkowski i operator Bogusław Lam- 
bach, według scenariusza Andrzeja Nowickiego i Krzysztofa 
'Tesdor2 Toeplitza. ż 
"Tekst: J. Peltz Zdjęcia: Z. Wdowiński 


Miejsce akcji: Sąd Pracy w Berlinie, 
sala Nr 34. Osoby dramatu: siedemnasto- 
letnia, bardzo ładna aktorka filmowa 
Lien Deyers i pięćdziesięcioletni pan Jo- 
seph Somło, dyrektor wytwórni filmowej 
„Fritz Lang Filmgesellschaft". Czas — 31 
październik i 1 listopad 1928 roku. 

Oskarżenie wnosi Lien Deyers. Z pocho- 
dzenia Holenderka, urodzoną w Amster- 
damie. Szkoły kończyła w Lozannie i w 
Brukseli. Od wielu łat mieszka w Wied- 
niu. Ojciec panny Deyers zaczynał karie- 
rę jako przedsiębiorca hotelowy, później 
osiedlił się w Wiedniu i -zaczął zajmować 
się bardziej intratnym pośrednictwem w 
sprzedaży i kupnie parcel budowlanych. 
W Wiedniu pan Deyers znalazł swą dru- 
gą żonę — aktorkę teatralną. To przez nią 
właśnie poznał znakomitego reżysera fil- 
mowego, również wiedeńczyka — Fritza 
Langa. Twórca „Metropolis* poszukiwał 
młodej aktorki do swego nowego filmu 
„Szpiedzy*. Dalszy ciąg łatwy jest do od- 
gadnięcia — wybór reżysera padł na Lien 
Deyers, która zagrała młodą agentkę wy- 
wiadu. Ponieważ „gwiazda”* była niepeł- 
noletnia, umowę w jej imieniu podpisał 
ojciec. 

Teraz — po roku — sprawa zawędrowa- 
ła do sądu, a kontrakt stał się przedmio- 
tem sporu. Lien Deyers oskarża Langa, że 
wykorzystując jej brak doświadczenia za- 
warł z nią umowę niesłychanie krzywdzą- 
cą. Aktorka domaga się unieważnienia 
umowy jako sprzecznej z zasadami prawa 
pracy. W czasie rozprawy często pada 
określenie, że umowa jest niemoralna. 

Interesy młodej gwiazdy reprezentuje 
przed sądem pani Charlotte Dieterle, żona 
znanego aktora filmowego — Wilhelma 
Dieterle — stawiającego wówczas swe 
pierwsze kroki w dziedzinie reżyserii (dziś 
jednego z czołowych reżyserów amerykań- 
skich — Williama Dieterle, .twórcy m. in. 
„Pasteura* i „Życia Emila Zoli* z Paulem 
Muni w roli Zoli). Według oświadczenia 
pani Dieterle niemoralność umowy polega 
na tym, że firma Fritza Langa zastrzegła 
sobie prawo wypożyczania aktorki innym 
wytwórniom. Z przywileju tego Fritz 
Lang często korzystał, wcale nieźle na 
tym zarabiając. Panna Deyers dostawała 
1000 marek miesięcznie, a „podnajemcy* 
płacili Langowi — 1000 marek tygodnio- 
wo. Czy to moralne? — rzuca pytanie pa- 
ni Dieterle. 


HANDEL 
ŻYWYM TOWAREM 


Pan Somło w imieniu swego patron: 
odpiera z oburzeniem zarzut niemoralnoś- 
ci, przypominając o tym, że wytwórnia 
angażując debiutantkę ponosi zawsze wiel- 
kie ryzyko. Film „Szpiedzy*, w którym 
wystąpiła po raz pierwszy przed kamerą 
Lien Deyers, kosztował o 50 tysięcy ma- 
rek drożej niż było to przewidziane w 
budżecie. Wiele scen trzeba było powta- 
rzać, bo młoda aktorka nie dawała sobie 
rady. A co by się stało, gdyby w ogóle 
eksperyment się nie udał? Kto by zwrócił 

jemu, ryzykującemu producentowi 
jego pieniądze? Pana Somlo dziwi, że to 
właśnie pani Dieterle występuje w imie- 
niu oskarżycielki. Lien Deyers przed paru 
tygodniami przecież odniosła wielki suk- 
ces w filmie Wilhelma Dieterle „Święta 
i jej błazen”. Ale rodzina Dieterle z wy- 
raźnych, widać, powodów interesuje się 
młodą gwiazdką — wygodniej byłoby 
mieć ją „na kontrakcie", a nie w formie 
drogo opłacanych pożyczek. 

Pani Dieterle traktuje wypowiedź o0s- 
karżonego jako insynuację. Działa tylko 
i wyłącznie z pobudek moralnych, chodzi 
jej o obronę biednej i pokrzywdzonej 
istoty, której nie stać nawet na kupno 
modnych pończoch w kolorze cielistym.. 

Tu już Wysoki Sąd nie wytrzymał 
i cierpko zauważył, że wiele dziewcząt 
w Berlinie, zarabiających 200 marek mie- 
sięcznie, pozwolić sobie może na pończo- 
chy, a panna Deyers otrzymuje przecież 
pięciokrotnie wyższą gażę... 

Wyrok w tej sprawie wydano salomo- 
nowy. Nie podważono klauzuli o „wynaj- 
mowaniu aktorki", uznając, że ta forma 
handlu żywym towarem jest zgodna z pra- 
wem i etyką, nawet przy niezłej marży 
zarobkowej. Natomiast warunek, że tylko 
Fritz Lang mógł wypowiedzieć kontrakt 
(zawarty na cztery lata) uznano za nie- 
słuszny. Lien Deyers wywalczyła sobie 
prawo zerwania więzów łączących ją z fir- 
mą Fritza Langa. W apelacji decyzja 
pierwszej instancji została potwierdzona. 

Co się później stało z Lien Deyers? 
Świetnie zapowiadająca się w „Szpie- 
gach”, bardzo dobra jako „Święta* u Die- 
terlego, nie została nigdy gwiazdą pierw- 
szej wielkości. Ukazywała się na ekranie 
do roku 1953 — coraz rzadziej, w coraz 
słabszych filmach. A potem słuch o niej 
zaginął... 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą trzy zdjęcia bardzo zna- 
nych aktorek filmowych. Zdjęcia są nieco 
dziwne, w negatywie, ale spróbujcie odpo- 
wiedzi: 

1) Kto jest na pierwszym zdjęciu? 

2) Kto jest na drugim zdjęciu? 

3) Kto jest na trzecim zdjęciu? 


Wśród Czytelników, którzy prześlą do re- 
dakcji prawidłowe odpowiedzi do dnia 8.XI 
(data stempla pocztowego) z zaznaczeniem na 
kopercie lub karcie pocztowej — „Trzy py- 
tania* — rozlosowane zostaną nagrody książ- 
kowe. 
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